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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu.

Szanownym Członkom Korporacji

przypominamy
o obowiązku zapłacenia składek za rok 1929/30.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

W  ro k u  1784 uk aza ło  się w  L ondynie pism o 
pod ty tu łe m  „The T im es", k tó re  w  św iecie ang lo ­
sa sk im  należy  dziś do n a jp rzed n ie jszy ch  w ydaw ­
n ictw . Z w ażnych  przyczyn, k tó re  czy te ln icy  n as i 
sam i w yczują, w y d a ła  „The T im es" d n ia  29 p aź­
d z ie rn ik a  1929 r. sp ec ja ln y  n u m e r d ru k a rsk i 
(P rin tin g  N um ber). Z aw ie ra  on ciekaw e a r ty k u ły  
n ie ty lko  rozw oju  swego w ydaw nic tw a, ale wogóle
0 postępach  d ru k a rs tw a  w  p ań s tw ie  b ry ty jsk iem . 
Nie w olno n a m  om inąć zam ieszczonych ta m  m yśli
1 wyw odów. N ależy poznać s ta n  te ch n ik i g raficz­
nej i o rgan izac ję  p rac y  w ydaw niczej w  A nglji.

D latego w n aszęm  p iśm ie u k azy w ać się będzie 
szereg a rtyku łów , w  p o rząd k u  bieżącym  ta k  ja k  
zosta ły  one opub likow ane w  p iśm ie  „The T im es". 
Gdyby n ie k tó ry  z n ich  by ł n aw e t m nie j za jm u jący , 
to p ro sim y  w y tłum aczyć n as  tem , że ty lk o  n ie ­
p rze rw an a  całość d a je  dopiero  pojęcie o ca ło k sz ta ł­
cie p rzem y słu  graficznego i w ydaw niczego w  A n­
glii.

I.
Nowoczesne drukarstwo.

S iedem naście la t up łynęło  od czasu, k iedy  pism o 
„The T im es" w ydało  swój czterdziesto tysięczny n u ­
m er, w k tó ry m  z okazji tej u k aza ł się szereg a r ty k u ­
łów, pośw ięconych d ru k a rs tw u .

W iele od tego czasu się zm ieniło; jeżeli jed n ak  
rozwój ten  n ie rzu ca ł się spec ja ln ie  w oczy, to  pocho­
dzi to stąd , że proces rozw oju d ru k a rs tw a  odbyw ał się 
stopniow o i po lin ji n ap rzód  przew idzianej. N a jk ar- 
dynaln ie jszem  dążeniem  w ty ch  s ied em n astu  la tac h  
było w ykończenie m aszyny  d ru k a rsk ie j K elm scotta. 
Im pu ls d an y  przez M orrisa, a  k o n ty n u o w an y  przez 
E m ery  W elk e ra  i innych , rozw inął postęp w d ru k a r­
stw ie ta k  dalece i ta k  prędko, że w szystko co było 
dotychczas n ie jasne , zostało szczęśliw ie usun ię te . 
N iem a już czcionek M orrisa, lecz jego w spó łudział 
w typografji; n iem a k siążek  M orrisa, jes t n a to m ia s t 
jego tro sk a  o praw dziw e p iękno książk i. Jest to jego 
rzeczyw istą  zasłu g ą  około rozw in ięcia  sz tu k i d ru k a r ­
skiej. Te siedem naście  la t zap isa ły  się m ocno w hi- 
s to rji d ru k a rs tw a , gdyż m yśli i p ra k ty k a  M orrisa  roz­
pow szechniły  się i d o ta rły  do najodleg lejszych  za k ą t­
ków p rzem ysłu  d rukarsk iego . W  m iejsce a r ty s ty  — 
przew ażnie a rchaistycznego  — d ru k a rza -am a to ra  — 
m am y obecnie zawodowego d ru k a rza . Ten nie jest 
już dy letan tem , lecz jest w pełnem  słow a znaczen iu  
d rukarzem . Z na swój zawód, jego ła tw e i tru d n e  
strony  stw orzone przez zw iązki hand low e i ich  w a­
ru n k i p racy , ta k  sam o dobrze, ja k  swe zdolności tech ­
niczne. P ozatem  jes t on a r ty s tą  w tw orzen iu  książek.

Z esum ow aw szy ich zdolności, ludzie ci są  w łaśc i­
w ym i spadkob iercam i tych, k tó ry ch  jako  ty tanów  
d ru k a rs tw a  opisuje A. W. P o lla rd  d la  specjalnego 
n u m eru  d ru k a rsk ieg o  „The T im es‘a “. Ich  głów ną 
za le tą  było to, że gdy daw niej n ac isk  n a  p ięk n ą  ro ­
botę k ładziono  ty lko  p rzy  p racach  kosztow nych, dziś 
n a to m ias t k ładzie  go się rów nież przy  tan ich  książ ­
kach, a naw et gazetach.

Do pow odzenia now oczesnego d ru k a rs tw a  przy­
czyniły się przedew szystk iem  w szelkie zdobycze tech ­
niczne i naukow e. W  a rty k u le  sw ym  o czcionkach  
gazetow ych S tan ley  M orris nadm ien ia , że typ  obec­
nego n u m eru  „The T im es‘a “ jest ten  sam , co jego po­
p rzed n ik  przed  s ied em n astu  laty . Mówi dalej, że 
„The T im es" już z końcem  18-go s tu lec ia  był nowo-
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czesnem  pism em  i „P rin tin g  H ouse S q u are“ przodo­
w ał ta k  w typografji, jak  w innych  działach  d ru k a r­
skich. Nie z tego źród ła  więc w yszła pogłoska, że nie 
m ożna pogodzić d ru k a rs tw a  artystycznego z m echa- 
nicznem . A naw et w produkcji książk i, k tó ra  w ym a­
ga coraz to  artystyczniejszego  w ykonan ia , now oczes­
n a  op in ja  przyznaje, że pom ysły  m echaniczne, po­
trzebne koniecznie i stosow ane w d ru k a rn i gazetow ej, 
p o m ag a ją  rów nież w p ro d u k c ji arty stycznych  k s ią ­
żek. K ażdy k to  czytał n u m er d ru k a rsk i „The T im es‘a “ 
p rzed  s ied em n astu  laty , a  p rzew ertu je  ko lum ny  obec­
nego n u m eru  „The T im es‘a “ spostrzeże, że te sam e 
słow a ,pom ysły  i nazw isk a  au to rów  znajdow ały  się 
już w om aw ianym  num erze. W iele z tych  pom ysłów  
p ostąp iło  od tego czasu  bardzo naprzód.

W ziąw szy jed n ak  pod uw agę w szystk ie te  różno­
rodne i śm iałe  pom ysły, w ytężoną p racę  i dążności 
do u d o sk o n alen ia  techn ik i, n a su w a  się re fleksja , że 
w y n a lazk i w g rafice są  bardzo  pożyteczne i nie m ają  
one n iep rzy jació ł m iędzy a r ty s tam i i tw órcam i sz tu ­
ki, k tó rych  w spó łp raca a rty s ty czn a  idzie w parze 
z now oczesną techn iką . Codzienne obrazk i n a  s tro ­
n icach  „The T im es‘a" p o tw ierdzają  to dostatecznie.

Również w ilu s tra c ji  ozdobnej przy p rodukc ji 
k siążk i now e pom ysły  techniczne d a ją  artyście-g rafi- 
kow i korzyści, k tó ry ch  on przedtem  nie chciał u zn a ­
wać. N aw et w w ykonyw aniu  listow ników  osięga się 
rezu lta ty , o k tó ry ch  dotychczas nie m arzono.

In n y  a r ty k u ł specjalnego n u m eru  „The T im es‘a“ 
n asu w a m yśli o d ru k a rs tw ie  w przyszłości, k iedy 
sk ład an ie  naw et m aszyną nie będzie odgryw ało  ża­
dnej roli. Nowoczesne m yśli w technice d ru k a rsk ie j 
sam e się w ybiją  i doprow adzą clo f a n t a s t y c z n e ­
g o  p r z e w r o t u ,  aby zużyć go n a  cele postępu 
w p ro d u k c ji książek  i gazet.

Jasn em  jest, że z p ierw szych  korzyści, w y n ik a ją ­
cych z u lepszeń techn icznych  p rzy  d ru k o w an iu  obraz­
ków, k o rzy s ta ła  gazeta. D la gazety, jak  i d la  sposobu 
tw orzen ia  u lepsze ń techn icznych , te siedem naście  la t 
były la tam i prędkiego rozw oju.

S ta re  zagadnien ie, — jak  zdobyw ać w iadom ości 
i ja k  inform ow ać najp rędzej s ta le  w z ras ta jącą  liczbę 
czytelników , is tn ie je  wciąż, z tą  różnicą, że dzisiejsze 
w y m ag an ia  ze w zględu n a  różnorodność działów  sa 
o w iele trudn iejsze . Nie w ystarczy  już dziś p ierw otne 
zadan ie  gazety  — donoszenie w iadom ości politycz­
nych  i naukow ych, — lecz w ym aga się jeszcze in fo r­
m acji w s tu  in n y ch  działach. N iem a już g ran ic  
w kw estjach , w jak ich  p ism o może być redagow ane 
G azeta m usi być k o m p eten tn a  we w szystk ich  dzia­
łach  naukow ych  i poradach . F unkcje , k tó re  za ła t­
w iały  daw niej m iesięcznik i, m uszą dziś za ła tw iać  
dzienniki. Decyzje, n ad  k tó rem i rząd  lub tow arzy ­
stw a o b rad u ją  d n iam i lub tygodniam i, w piśm ie m u ­
szą być za ła tw ione w k ilk u  m in u tach . Ze w zrokiem  
ry s ia  i p rzebieg liw ością lisa  p ra sa  m usi węszyć i u w a­
żać, by n ie popełnić błędu. M usi w m gnien iu  oka 
rozróżnić p raw dę od n iepraw dy, rzecz w ażną od bła- 
chostek. N ajbardziej sensacyjne now ości m usi um ieć 
w strzym ać, o ile treść  ich  m ogłaby być źle zrozum ia­
n ą  i szkodzić opin ji publicznej, jak  rów nież odrzucać 
n a jw ięce j nęcące tem a ty  o ileby były  sprzeczne ze 
sp raw ą  publiczną. Goniąc bezustann ie  za najrzeczy- 
w istszą  p raw d ą, n a jm ąd rze jszą  n au k ą , p ra sa  jest w y­
staw io n a  n a  podejrzen ie o party jność , o tępość u m y ­
słu, złośliwość, krzyw dę i n a  inne napaści, go tu jące 
się zaw sze przeciw  p rasie  za to, że sześć razy  w tygo­
d n iu  podaje n a  swych łam ach  naukę, sztukę, piękno,

— słowo drukow ane, z którego czyteln ik  osiąga ko­
rzyści sam okształcen ia.

Lecz od czasu, k iedy  pierw szy John  W alte r objął 
K nig‘s P rin tin g  House w ro k u  1784, ang ie lska  gazeta 
była głów nym  czynnik iem  w postępie d ru k a rs tw a  
angielskiego. D rukarstw o  ang ielsk ie  znow u pom a­
gało ang ielsk im  gazetom , k tó re  stanęły  dziś n a  po­
ziomie, z jakiego m ogą być dum ne.

D zisie jszy  stan  d ruk arstw a w  P o lsce .
W dodatku lwowskim „D rukarza Polskie­

go" znajdujem y szereg uwag o dzisiejszem 
drukarstw ie. Stosunki lwowskie podobne są 
do stosunków  w całej Polsce.

Ze względu, że artyku ł poniższy wzywa do 
w spółdziałania w szystkich czynników produk­
cji, tak  pracowników jak  i ' przedsiębiorców, 
podajem y go w całości.

„Zaw ód d ru k a rsk i w Polsce zna jdu je  się w chw ili 
obecnej w położeniu  bardzo n iekorzystnem . B rudna  
k o n k u ren cja , tw orząca się dzięki n ieum iejętności 
rzeczowej k a lk u lac ji w łaścicieli i k ierow ników  w ie­
lu  d ru k a rń  p an u je  w szechw ładnie. W ogóle p an u ją  
s to su n k i takie, że pow iedzieć m ożna z całem  przeko­
nan iem , iż zawód d ru k a rsk i n ie idzie naprzód  z w y­
m ogam i chw ili, a  s tan ą ł n a  punkcie  m artw ym , co 
jes t rów noznacznem  z cofaniem  się wstecz.

„P orów nując sto sunek  przedw ojenny w zawodzie 
d ru k a rsk im  ze sto sunk iem  pow ojennym  spostrzeże­
my, że każde przedsiębiorstw o graficzne inw estow ało 
rokrocznie w iększe k ap ita ły  w czcionkach, m aszy­
nach  i p rzyborach  d ru k a rsk ich , zaś obecnie inw esty ­
cje te zredukow ały  się do m inim um .

„Jedyny w yjątek  w tym  k ie ru n k u  stanow ią  w ięk­
sze tow arzystw a akcyjne, k tó re  m ogły zaopatrzyć się 
w now y m ate r ja ł d ru k a rsk i, ale — uczyniły  to n a  
koszt sw ych akcjonarjuszów .

„R eszta zakładów  graficznych  dorabiać się m usi 
narzędziam i, k tó re  zostały  naby te  w t. zw. „lepszych 
czasach" przedw ojennych. K onieczność jes t jednak  
n ieub łaganą, tu  i ówdzie kom pletu je  się sprzęt d ru ­
k arsk i, gdyż inaczej nie m ożnaby kom pletn ie  p ra ­
cować.

„Z adaniem  chw ili obecnej jest d la  nas, którzy 
prześw iadczeni jesteśm y, że mogłoby być, inaczej 
a n ie  m ając  in icjatyw y, k tó raby  n as pchnę ła  n a  inne 
tory , — uchw ycić tę  in ic ja tyw ę i p racow ać nad  pod­
n iesien iem  gospodarczem  zaw odu graficznego, co da 
m ożliw ość p o staw ien ia  d ru k a rń  n a  w ysokiej stopie 
doskonałości technicznej.

„W  dzisiejszych czasach m am y bardzo w ybredną 
klien telę , k tó ra  nie za s tan aw ia  się i nie chce rozu­
m ieć rozm aitych  tru d n o śc i obecnej chw ili, — ona 
w ym aga dobrego, estetycznego w ykonan ia  swoich 
zleceń. W y m ag an ia  te m ogą być w ykonane, gdy 
p racow nicy  m a ją  przedew szystkiem  d o k ład n ą  facho­
wość, poczucie p ięk n a  i u m ie ją  posiadanem i śro d k a­
m i w yw ołać efekt.

„N iestety u  nas dzisiaj p racu je  się nie d la  sztuk i 
i bez pośw ięcenia się pracy . P ra c a  dzisiejsza odby­
w a się z zegark iem  w ręku , byle jak o  tako  przebyć 
czas i doczekać sobotniego dnia.

„D alszym  złem  jest to, że p rzy jm uje  się bez liku  
uczni, n ie  za s tan aw ia jąc  się n ieraz n ad  ich in te lig en ­
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cją, i jako  tan ie  siły  robocze, używ a ich się n ieraz  n a ­
w et do odpow iedzialnych i pow ażnych robót. Kie­
row nicy  zakładów  zupełnie n ie d b ają  o zawodowe 
wyszkolenie uczni. Koledzy w idząc w zrost tak o ­
wych bez liku , n im i się nie in te re su ją , a  ze w zględu 
n a  obawę przyszłej k o n k u ren cji n ie  z a jm u ją  się ich  
postępam i w prak tyce. W y tw arza  się sam ouków  
i niedouków . T ak i w ypisaniec, nie posiadając  po­
trzebnych  kw alifikacy j, n ie może w przyszłości jako 
sk ładacz zaw odow y nigdzie pracow ać, obciąża on k a ­
sy państw ow e i zw iązkowe. W e Lwowie liczym y dzi­
siaj p rzestrasza jącą  ilość sam ouków . Jak ie  są  w ido­
k i zatem  n a  przyszłych naszych  sk ładaczy? Za k il­
k a  la t za jm ą oni m iejsce poważnego i odpow iedzial­
nego stanow iska, z którego zad an ia  nie będą m ogli 
się w yw iązać.

„D ziwim y się, że moc robót u cieka od nas, a  po­
wodem  tego jest coraz w iększy zanik  fachowości.

„W łaściciele d ru k a rń  pow inni we w łasnym  in te ­
resie  położyć tam ę i zaprzestać przy jm ow ać uczni, 
gdyż przez to szkodzą so b ie  i m nożą bezrobotnych.

„P ow inniśm y tw orzyć nie ilościowo, lecz jak o ś­
ciowo — a w spólną p racą  m ożem y zdziałać -wiele d la  
dobra wspólnego, a tem  sam em  ogółu.

„W łaściciele d ru k a rń  pow inni tak że  energicznie 
zapro testow ać przeciw ko d ru k a rn io m  państw ow ym , 
które w dzisiejszym  czasie i obecnych s to su n k ach  są 
p lagą, k tó ra  doprow adza do u p ad k u  u  n a s  d ru k a rn ie  
p ryw atne, a za g rube tysiące w ykonuje się roboty 
w d ru k a rn iach  państw ow ych.

„Państw ow e d ru k a rn ie  nie o g ran iczają  się do 
w ykonyw ania  d ruków  n a  w łasne potrzeby, lecz wy- 
ko n y w u ją  p race p ryw atne, tam u jąc  przez to rozwój 
przedsięb iorstw  p ryw atnych , k tó re w ciężkich w a­
ru n k a ch  m uszą opłacać św iadczen ia i podatk i.

„W ładze państw ow e pow inny m ieć w ięcej w yro­
zum ien ia  i nie zapom inać, że one pow inny dążyć do 
p o p ie ran ia  pod każdym  w zględem  gospodark i p ry ­
w atnej. Sam orządy  w stęp u ją  w te ślady, a  n a ­
w et n iek tó re in s ty tu c je  społeczne m a ją  d ru k a rn ie . 
A u  nas bezrobotni w zrasta ją .

„Gdyby ty lko część robót przydzielono p ry w a t­
nym  d ru k a rn io m , ileż by to  ludzi stanęło  do p racy  
i zm niejszyłoby zastęp bezrobotnych. D ru k arn ie  
państw ow e p ra c u ją  gospodarczo zupełnie n iep ro d u k ­
tyw nie, bo n ie liczą się z budżetem , a  przynoszą je ­
dynie s tra ty  d la in sty tu cy j rządow ych, z drugiej zaś 
s tro n y  szkodzą ogółowi zaw odu graficznego. H asło: 
„Rząd d la  obyw ateli, a  nie przeciw nie", w inno być 
w ątk iem  m em orjałów , tra k tu jąc y ch  tę spraw ę. P o ­
w inn iśm y bliżej za in teresow ać się pp. k ierow nikam i 
insty tucy j tych rządow ych d ru k a rń , śledzić ich czyn­
ności i n ie  dopuścić do tego, aby d ru k i p ry w a tn e  w y­
konano w oficynach rządow ych.

„W końcu  w inn i d ru k a rze  nie za trzym yw ać się 
iy lko n a  zespoleniu  się zawodowem , ale pow inien  
przejaw ić się u  n as  ciuch przynależności, uczucie ko ­
leżeństw a, w yn ikające  z tego prześw iadczenia, że 
jesteśm y w szyscy dziećm i czarnej sztuki, a  m am y 
praw o do zarobkow ania, każdy  n a  sw em  m iejscu, 
w edług swej um ieję tności i m ożliw ości technicznej. 
Ogólnie panosząca się „zazdrość zaw odow a" pow inna 
zostać obrzuconą, a „uczciw a i ko leżeńska k o n k u re n ­
cja" stać się g łów ną podw aliną, n a  k tó rej zbudujem y 
gm ach dobrych stosunków  w naszym  zawodzie."

O rozw oju  k ą p ie li m ied zian ej  
d la  g a lw a n o p la sty k i.

H isto rja  rozw oju  k ąp ie li m iedzianych  ukazu je  
n am  w pierw szej lin ji osacl m iedzi, spow odow any 
przez w ew nętrzne źródło p rąd u , tj. w ap a rac ie  kom ór­
kowym , w drug ie j zaś lin ji zapom ocą zew nętrznego 
źródła, tj. elem entów , batery j, ak u m u la to ró w  lub 
p rądn ic . A p ara t kom órkow y lub bębenkow y zbudo­
w any  jest z drzew a, w ew nątrz  wyłożony 3—5 m m  
g ru b ą  b lach ą  ołow ianą, z b rzegam i podw ójnie lu tow a- 
nem i; używ a się rów nież, jako  n aczy n ia  do kąp ie li 
m iedzianej, w an n y  z tw ardej k am io n k i kw asoodpof- 
nej. W  śro d k u  w anny  lub a p a ra tu  um ieszczone są 
porow ate cy lind ry  glin iane, zapełnione rozczynem  
kw asu  siarkow ego (1:30). W  każdym  z tych  cy lin­
drów  zw iesza się k o lb a  cynkow a. W dłuż a p a ra tu  le­
żą w p ara le li trzy  p rądow e d rążk i m iedziane, połączo­
ne w dwóch m iejscach  d ru tam i m iedzianem i. Do 
średniego d rą żk a  prądow ego zawieszone są  n a  d ru ­
tach , rów nież m iedzianych , w zm iankow ane kolby 
cynkowe, do dw óch zew nętrznych  drążków  p rąd o ­
wych zaw iesza się m atryce, przez co one o trzym ują  
łączność m eta liczn ą  ze źródłem  prądu .

Kąpiel p rzygotow ujem y w n astęp u jący  sposób: 
rozpuszczam y 9 kg bezżelaznego s ia rczan u  m iedzio­
wego w przegotow anej, gorącej wodzie, d la  kąp ie li 
50-litrowej, do k tó rej dom ieszam y E> do "A kg che­
m icznie czyszczonego k w asu  siarkow ego. T em pera­
tu ra  k ąp ie li p rzy  rozpoczęciu p racy  w ynosić w in n a  
n a jm n ie j 18° Cels., w żadnym  razie  n ie poniżej 15° 
Cels., gdyż przy  tej tem p era tu rze  sia rczan  m iedziow y 
w y k r y s t a l i z u j e  się, t j .  rozpuszczony w itrjo ł nie pozo­
sta je  w rozczynie, lecz osiada n a  śc ianach  ap a ra tu .

A p ara t kom órkow y lub bębenkow y używ a się 
w praw dzie poczęści do w y tw oru  kliszy, jest on jed n ak  
niezbędnym  w odlew niach p ism  celem  osiągnięcia  
m atry c  m iedzianych  d la  pism . Poniew aż przy  a p a ra ­
cie tym  napięcie  p rą d u  n as tęp u je  bardzo powoli, osad 
jes t jed n ak  w ięcej sk up iony  i odporny, an iżeli ten, 
k tó ry  o trzym ujem y  dzisiejszem i kąp ie lam i szybkiem i. 
R arw a osadu  by ła  od clawień daw n a oznaką dobroci 
m ate rja łu . P iękny  kolor różow y oznaczał dobry 
i użyteczny osad, podczas gdy czerw ono-brunatne za­
b arw ien ie św iadczyło o n ieodpow iednim  osadzie. P rzy  
kąp ie lach  m iedzianych  pierw szego g a tu n k u  b arw a 
osadu’’by ła  wogóle m ia ro d a jn ą  d la  galw anop lastyka, 
poniew aż w olto- lub am perom ierzy  celem  regu lacji 
i siły p rąd u  wówczas jeszcze nie znano. Pom im o to 
daw niej jak  i dzisiaj siłę p rą d u  trzeba było w odpo­
w iednim  s to su n k u  do płaszczyzny osadu  dostosow ać, 
poniew aż za szybko u tw orzony osad stawmł się n ie ­
szczelnym , a przy  w ysokiem  n ap ięc iu  n aw et proszko­
w atym . Im  siln ie jszy  jest kw as siarkow y  w kom ór­
kach  g lin ianych , tem  prędzej osadza się m iedź n a  
m atrycach . Jeżeli pow ierzchn ia  kolb cynkow ych, 
um ieszczonych w kom órkach  g lin ianych , w s to su n k u  
do pow ierzchni m atry cy  jest m niejsza, n atenczas 
m iedź odpow iednio wolniej się osadza. R adzono so­
bie w ten  sposób, że m atrycę um ieszczono w w iększej 
odległości od źródła p rąd u , przez to opór k ąp ie li 
wzm ocniono i siłę p rą d u  zm niejszono. Inn y m  razem  
przybliżono m atry cę  do źród ła  p rąd u , zm niejszono 
przez to opór k ąp ie li a  zw iększono siłę p rądu . P on ie­
waż przy  obu w ym ienionych  sposobach zaw artość 
w iedzi z k ąp ie li zn ik a ła  przez osadzenie, trzeb a  było 
ją  znow u uzupełn ić , co usku teczn iono  przez um iesz­
czenie w k ąp ie li podziu raw ionych  pudełek  z drzewa,
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cynku  lub w oreczków  płóciennych  z zaw arto śc ią  s ia r ­
czanu  miedzi.

A p a ra t bębenkow y jes t ta k  sam o zbudow any 
i u rządzony  ja k  kom órkow y, lecz źródło p rąd u  jest 
odm ienne. A p a ra t ten  jest z d rzew a i pociągnięty 
pap ierem  pergam inow ym  lub skórką. Z aw artość 
i u rządzen ie  ja k  w ap a rac ie  kom órkow ym .

Kąpiel m ied zian a  w ap a rac ie  kom órkow ym  przy 
dłuższem  u żyw an iu  w ykazu je za s iln ą  zaw artość 
k w asu  siarkow ego i s ia rczan u  cynku. (S iarczan  cyn­
k u  pow staje  przez rozw iązanie cynku  w rozcieńczo­
nym  kw asie  siarkow ym .) K w as i w itrjo l p rzen ik a ją  
przez porow ate śc ian k i cy lin d ra  g lin ianego  i zm ie­
sza ją  się z p łynem  kąpieli. Kw as u su w am y  przez do­
dan ie  k red y  szlam ow ej, przez co u tw orzony  gips się 
odfiltru je , w praw dzie niezaw sze z oczekiw anym  
sku tk iem . P rzy  zaw artości 6—8% sia rczan u  cynku 
w kąp ie li tw orzy się osad łam liw y, co u n ik n iem y  
przez zupełne odnow ienie kąpieli. N auczeni dośw iad­
czeniem , p rzystąp iono  do p rzełożen ia ź ród ła  p rąd u  
n a  zew nątrz  kąp ieli, przyczem  używ ano sk o n stru o ­
w ane przez D an ie lla  w r. 1836 i B u n sen a  w r. 1842 ele­
m enty . W  śro d k u  szklanego naczyn ia  e lem en tu  D a­
n ie lla  zn a jd u je  się po ro w ata  cela g lin ia n a  z zaw arto ­
śc ią  rozcieńczonego k w asu  siarkow ego, w celi tej 
m ieści się cy linder cynkow y. Z ew nątrz  celi um iesz­
czony je s t cy linder m iedziany  w rozczynie s ia rc za ­
n u  m iedzi. E lem en t B u n sen a  m ieści w szk lanem  n a ­
czyniu p o ro w a tą  kom órkę g lin ia n ą  z kw asem  sale- 
trzan y m , w k tó re j zna jdu je  się cy linder węglowy. 
O bejm uje tę  kom órkę cy lin d er cynkow y w kw asie 
siarkow ym . Oba kw asy  m uszą m ieć ró w n ą siłę.

P rzecię tne  nap ięcie  p rą d u  elem en tu  D an ie lla  wy­
nosi ca 1 wolt, podczas gdy elem ent B u n sen a  w y k a­
zuje ca 2 w olty. Zazw yczaj łączy się 4 elem enty  
w jed n ą  baterję , i to  przy  elem encie D an ie lla  połączo­
ne są  w szystk ie  cy lindry  cynkow e, rów nież i cy lindry  
m iedziane, m iędzy sobą, podczas gdy przy elem encie 
B u n sen a  połączone są  w szystkie cy lind ry  węglowe 
z cynkow em i, sk u tk iem  tego napięcie  e lek trom oto­
rycznej siły  ró w n a  się jed n em u  pojeclyńczem u ele­
m entow i, a  nap ięc ie  p rą d u  zw iększa się o liczbę ele­
m entów . U jem ną s tro n ą  elem en tu  D an ie lla  jest p rze­
s iąk an ie  rozęzynu s ia rczan u  m iedzi przez p o row atą  
śc ian k ę  k o m órk i g lin iane j. P rzez zetknięcie się z cyn­
kiem  ro zk ład a  się rozczyn, a m iedź osadza się n a  po­
zytyw nej płycie cynkow ej, sk u tk iem  tego elem enty  
te  n a  dłuższy czas nie p ra c u ją  p o czą tk u jącą  siła, 
a  p rzy  silnym  w zroście m iedzi zupełn ie p rzesta ją  
działać.

P rzy  elem encie B unsena kw asy  m u szą  być częściej 
wznowione. R ozw ijają  one podczas p racy  szkodliw e 
d la  zdrow ia w yziew y k w asu  azotowego. S taw iano  je 
w ięc poza obręb pracow ni. Przez p rzed łużen ie  jed ­
n a k  przew odów  osłab ia ł się p rą d  elektryczny. U m ie­
szcza się z tego pow odu elem enty  B u n sen a  w szczeli­
n ie zam kn ię te j szafce, zaopatrzonej w ru rę , doprow a­
dzoną do kom ina, dokąd  w yziew y m a ją  odpływ. J a ­
ko n aczy n ia  do k ąp ie li tych  używ a się tu  rów nież w a­
n ien k i z kw asoodpornej g liny  (fajansu) lub z drzewa, 
wyłożonej czystą m ięk k ą  b lach ą  ołow ianą.

Kąpiel p rzygotow ujem y w ten  sposób: rozou- 
szczam y 11 kg bezżelaznego s ia rczan u  m iedziowego 
w przegotow anej wodzie n a  50 litrów , n astęp n ie  do­
d a jem y  1— V A  kg chem icznie czyszczonego kw asu  
siarkow ego. P ra c a  odbyw a się przy  tem p era tu rze  
k ąp ie li od 20—22° Cels., p rzy  15" Cels. s ia rczan  m ie­
dzi w y k ry sta lizu je  się.

(Dokończenie nastąpi.)

Z chwili bieżącej

Pośw ięcenie nowego gm achu „Drukarni Robotniczej" 
w  Toruniu, przy ul. Legjonów, zbudowanego specjalnie na 
cele zakładu, — odbyło się w sobotę, 9 bm., w obecności 
przedstawicieli władz miejskich, stowarzyszeń, organiza­
cyj i prasy. W uroczystości brał także udział przedstawi­
ciel Korporacji Zakładów Graficznych na woj. Pomorskie, 
p. E. Stefanowicz. Uroczystość poświęcenia zbiegła się 
z obchodem 10-lecia istnienia zakładu.

O biblję Gutenberga w  katedrze pelplińskiej na Po­
morzu. Urzędowa Polska Agencja Telegraficzna rozesła­
ła do prasy stołecznej wiadomości, jakoby kapituła kate­
dralna diecezji chełmińskiej w Pelplinie, która — jak wia­
domo — jest w posiadaniu rzadkiego egzemplarza biblji 
Gutenberga, otrzymała z zagranicy propozycję sprzedania 
tej biblji za 100 000 dolarów.

Aparat do fotografow ania rękopisów  i druków. Towa­
rzystwo Przyjaciół Ossolineum zakupiło dla użytku Bi- 
bljoteki Zakładu Narodowego im. Ossolińskich aparat do 
celów reprodukcyjnych, za pomocą którego można foto­
grafować w negatywie („białe w czarnem") przedewszyst­
kiem rękopisy i druki. Dyrekcja Zakładu Narodowego itn. 
Ossolińskich we Lwowie zawiadamia, że dla kół nauko­
wych i artystycznych, pragnących w ten sposób korzystać 
ze zbiorów Zakładu, obliczać będzie zdjęcia po cenach ko­
sztu, a mianowicie: za 1 zdjęcie formatu 18X24, w nega­
tywie, 1,50 zł, za 1 zdjęcie formatu 18 X 24; w pozytywie, 
•3,— zł. '

W ycofanie z obiegu biletów  5-złotowych. Minister­
stwo Skarbu, stosując się do planu stabilizacyjnego, wyco­
fuje bilety 5-złotowe. W ich miejsce zostały wypuszczone 
w obieg 5-złotówki srebrne na sumę 25 miljonów zł. Pozo­
stałość biletów 5-złotowych za 140 miljonów zł zostanie 
wycofana do końca października przyszłego roku. — Bi­
lety 5-złotowe drukowano w kraju.

Fundusz na szkolnictw o zawodowe. W izbach przemy­
słowo-handlowych omawiana jest sprawa projektu m ini­
sterialnego zmiany źródeł funduszu na szkolnictwo zawo­
dowe. Zamiast dotychczasowych 25 procent, pobieranych 
przy opłacaniu świadectw przemysłowych, projekt prze­
widuje zaprowadzenie dodatku od podatku przemysłowego 
w wysokości 5 promille.

Nowe kursy fachowe w Berlinie. Z dniem 8 paździer­
nika r. b. rozpoczął się semestr zimowy w dziale graficz­
nym szkoły sztuk stosowanych w Berlinie przy ulicy An- 
dreasstr. 1-3. Na kurs rzeczony przyjęto przeważnie mło­
dych ludzi, którzy już naukę drukarstwa ukończyli. Obok 
klas przygotowawczych i uzupełniających znajdują się 
w rzeczonej szkole warsztaty dla fotografji reprodukcyj­
nej, litografji, kamieniodrukarstwa, druku ofsetowego, 
grafiki stosowanej, drzeworytnictwa, druku rotograwuro- 
wego, grafiki nowoczesnej, a dla szczególnie uzdolnionych 
adeptów sztuki drukarskiej klasa w której się szkoli do 
egzaminu mistrzowskiego. Uczestnicy kursu szkolą się 
praktycznie i teoretycznie pod nadzorem wypróbowanych 
fachowych nauczycieli. W poczet słuchaczy względnie 
praktykantów nauk i sztuk graficznych zapisał się liczny 
szereg pomocników, wolontarjuszy i synów właścicieli za­
kładów graficznych.

Wiadomości z firm

Syndyk tym czasow y m asy upadłości firm y „Zakłady 
Graficzne Tygodnika Naukowego „Medycyna" w Warsza­
wie, przy ul. Elektoralnej 18, na zasadzie art. 501 — 503 
K. H. wzywa wszystkich wierzycieli upadłej firmy, aby 
wciągu miesiąca stawili się przed syndykiem tymczaso­
wym w jego kancelarji (Warszawa, Chmielna 58 m. 6a), 
osobiście lub przez pełnomocników, w celu oświadczenia, 
z jakiego tytułu i jakiej sumy są wierzycielami lub dłuż­
nikami firmy.
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Wybór władz Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników i Czasopism.

N a posiedzeniu  R ady Polskiego Z w iązku W ydaw ­
ców D zienników  i Czasopism , odbytem  w W arszaw ie 
d n ia  18 lis to p ad a  r. b. w ybrano  prezesem  p. F e lik sa  
M rozowskiego z „K u rjera  W arszaw skiego", a  w ice­
p rezesam i p. dyr. E d w ard a  P aw łow skiego z „D ru k ar­
n i P o lsk ie j"  w P o zn an iu  („K urjer P oznańsk i"  i „Orę­
dow nik  W ielkopolski"), p rezesa  Z w iązku O rganizacyj 
P rzem y słu  G raficznego i W ydaw niczego w Polsce, 
i p. M arjan a  D ąbrow skiego z „Ilustrow anego  K u rje ra  
Codziennego" z K rakow a.

Do Z arządu  Głównego w eszli: pp. S tefan  Krzywo- 
szew ski ze „Ś w iata" jako  prezes, a  p. M ieczysław  Ni- 
klew icz („Gazeta W arszaw ska") oraz A ntoni L ew an­
dow ski („P rasa  Polska") jako  w iceprezesi.

Do Z arządu  weszli pp. W acław  G ebethner z „Ty­
godnika Ilustrow anego", F elik s G łow iński z „E xpres- 
su  L ubelskiego", F ran c iszek  K ra jn a  z „ P a r‘a “ w P o­
znan iu , M arceli M agnuski z „K u rje ra  P orannego", 
Jerzy  Szapiro z „R obotnika".

Współczesny przemysł 
graficzno-wydawniczy w Anglji.

(Dokończenie do nr. 40.)
M onotypa rep ro d u k u je  z n ielicznym i w y ją tk am i 

czcionki renesansow e ośm nastego s tu lec ia  w sposób 
technicznie doskonały ; now y kró j jednakże je s t naw et 
doskonalszy  jeszcze, bo n ie o d tw arza  n ieregu larnośc i 
s ta ry ch  druków . T ak  doskonały  znaw ca czcionek ja k  
S tan ley  M orison k ilk ak ro tn ie  w  sw ych słynnych  p u ­
b lik ac jach  fachow ych tłom aczy  w spółczesne zam iło­
w anie A nglików  d la  s tarodaw nych  k ro ji czcionek, 
a  jego w nioskow an ia  są  znow u charak terystyczne  d la  
angielskiego odczuw ania este tyk i czcionki: „Zanim  
wogóle się do jak ie jk o lw iek  czciohki z 20 stu lecia  
zbliżam y, k tó ra  się od daw niejszych  czcionek ta k  
różni, jak  różni się n asza  epoka od epok d aw n ie j­
szych, je s t rzeczą konieczną, ażeby ogół czytającej p u ­
bliczności przyszedł do p rzekonan ia , że się jej udzie la  
doskonały  d ru k  za pom ocą doskonałej czcionki, i że 
źle k ro jone pism o zarów no, czy ono przed cz terystu  
czy też przed p ięciuset la ty  było w ykonane, jako tak ie  
pojm ow ała". A dalej dowodzi on, że d o jrza ła  chw ila  
w ytw orzyć now ą form ę naszej epoce odpow iednią. 
W skazuje on też n a  nowe usiłow anie  znanego a rty s ty  
d rzew ory tn ika  E ry k a  Gilla, którego czcionkę „Trey- 
fold" n iedaw no kro iło  przedsiębiorstw o „L anston- 
M onotype-C orporation", a  k tó ra  w zoruje się do pe­
wnego stopn ia  n a  daw niejszych  k ro jach  pism , a  je ­
dnakow oż w  zasadniczych  zarysach  zupełnie jes t no ­
woczesna. Te dow odzenia S tan ley  M orisona, którego 
zdanie pow aża ogół fachow ych kół, są  typow e d la 
stosunków  angielsk ich . Bo, gdy za g ran icą , m ian o w i­
cie w  Niem czech, długie la ta  przed w ybuchem  w ojny 
św iatow ej odlew nie czcionek w ydały  m nogą ilość no ­
w ych pism , zastosow anych do now oczesnych w y m a­
gań, to w A nglji tę potrzebę zaczyna się dopiero w y­
czuwać. W  ciasnych  g ran icach  is tn ie jących  w A nglji

n iew ielu  k ro ji p ism , m onotypa n iesłychan ie  wiele 
zdziałała, raz  przez sw ą techn iczną p racę  w  swych 
zak ład ach  w H oarley , a  n astęp n ie  przez dobór czcio­
nek  sam ych, w czem doradcą był M orison. T ak  też 
dokonano now ych beznagannych  k ro ji n a jp rzed n ie j­
szych p ism  ze szesnastego do ośm nastego stu lecia, 
ja k  P o lip h ilu s-an ty k w a (Jenson-antykw a), G aram ond 
i B lado-kursiv , ponętnego p ism a z p ierw szej połowy 
szesnastego stu lecia , k tó ry ch  do d ru k u  dzieł często się 
używ a. Później pow stały  nowe kro je, ja k  „F ourn ier", 
„P lan tin "  i inne.

D oskonały obrazek działa lności m onotypy u d zie­
la  k siążka , w y d an a  przez przedsięb iorstw o tejże 
„Pages from  books", zaw iera jącej około sto nag łów ­
ków  i s tron ic  zad rukow anych  z dzieł w ydrukow anych  
przy użyciu  zestaw u m onotypow ego. M onotypa, k tórej 
s tac ja  m acie rzy sta  zn a jd u je  się w Londynie, posiądą 
w  sw ych techn icznych  zak ład ach  w H oarley  pod L on­
dynem  wzorowo u rządzoną fabrykę. Obszerne g m a­
chy fabryczne są  ta k  uszeregow ane, że poszczególne 
w a rsz ta ty  lub oddziały w zajem nie się w  p ro d u k c ji 
rzeczonej m aszyny  h a rm o n ijn ie  w sp iera ją , począwszy 
od głównego g m achu  m aszynow ego, poprzez gm ach 
cięcia stem pli, salę ry su n k o w ą i gm achy  narzędzi 
i m atryc . W szędzie is tn ie je  zapęd elektryczny, p a ­
n u je  porządek  i czystość. U bikacje są jasn e  i p rze­
w iew ne, m iłe sp raw ia jące  w rażenie. U bikacje gospo­
darcze są w edług  w ym ogów 'h ig jen icznych  sk o n stru o ­
w ane, k a n ty n a  daje pom ieszczenie d la  500 osób, 
a przy leg ła k u ch n ia  posiłku je  się li ty lko  e lek tryczno­
ścią  n a  m iejscu  w y tw arzaną . B udynek  san ita rn y , do 
którego w chodzi się z głów nej h a li m aszyn, po siad a  
w szelkie in s tru m e n ta  ch iru rg iczne, ażeby w  raz ie  n ie ­
szczęśliwego w y padku  n a ty ch m ias t udzielić było 
m ożna pom ocy lekarsk ie j.

W ypadałoby jeszcze w spom nieć, że n iety lko  
w  olbrzym ich, lecz także w  śred n ich  i m niejszych  u b i­
kac jach  fabrycznych  jako  też w k an ty n ie  zn a jd u ją  się 
b ib ljo teki, z k tó rych  p racow nicy  m ogą pożyczać poży­
teczne k siążk i do czy tan ia. Obok lek tu ry  belletrysty - 
cznej zna jdu je  się też w ie lk a  ilość podręczników  tech ­
nicznych. W  bibljo tece m onotypy  zn a jd u ją  się ró ­
w nież w ybitne dzieła  w obcych językach.

Ze szczególną pieczołow itością stosu je się opiekę 
społeczną n ad  personelem  w obydw u d ru k a rn ia c h  
un iw ersy teck ich  w  Oxfordzie i C am bridge. Is tn ie ją  
tam  różne stow arzyszen ia  oficja listów  i robotników . 
T ak  n ap rzy k ład  „Oxford U niversity  P ress"  posiada 
w łasn ą  ochotniczą s traż  pożarną, oddział san ita rn y , 
stow arzyszenie dram atyczne , k ó łk a  m uzyczne i śp ie­
w u, k luby  sportow e p iłk i nożnej, w io ślarsk i i tenn i- 
sowy, w szystkie we w łasnym  zarządzie. R uch spo­
łeczny rozw ija  się doskonale w ty ch  obydw u stary ch  
oficynach d ru k a rsk ich ; w szyscy p racow nicy  czu ją  się 
odpow iedzialn i za jakość  p ro d u k c ji oficyny, w  k tórej 
p racu ją . Jest to typow y ry s  charak terystyczny , z k tó ­
ry m  spotkać się m ożna rów nież w innych  d ru k a r ­
niach.

Ze szczególną pieczołow itością pokazuje się zam a­
w iającym  d ru k i różne w zory p ism , przez co k lien telę  
zm usza się pośrednio  do za in te resow an ia  się p ism em  
d ru k a rsk iem .
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W yszkolenie uczni d ru k a rsk ich  n ie stoi n a  tak. 
w ysokim  poziom ie, ja k  n ap rzy k ład  we F ra n c ji  lub 
N iem czech. A toli i pod tym  w zględem  w  o s ta tn ich  
la tac h  zarysow ał się w idoczny postęp. W szędzie po- 
w staw a ją  fachow e szkoły d ru k a rsk ie , a  p race uczni 
tychże w ykazu ją , że n ie szczędzi się w ysiłków  
w  przedm iocie technicznego szkolen ia te rm in a to ró w  
d ru k a rsk ich .

Ś w ia tło d ru k  pom im o n iepodatnego  k lim a tu  w 
L ondynie postępuje. D oskonałe p race  w idzi się n a ­
p rzy k ład  u  C. W h ittin g h am  & Griggs, L td. w L ondy­
nie. D ruk  w  trzech  ko lo rach  byw a w  A nglji s ta ra n ­
n ie w ykonyw any. T ak  bardzo um iłow ane w  A nglji 
obrazy, m yśliw sk ie d rukow ane b y w ają  w trzech  do 
czterech barw ach .

Fachow e czasopism a graficzne is tn ie ją  n a s tęp u ­
jące: „The B ritish  P rin te r"  od ro k u  1888; „B ritish  
an d  Colonial P r in te r  an d  S ta tio n er"  od 1879 r.; „The 
S co ttish  T ypograph ical Jo u rn a l“ w Glasgow, od 1857 
ro k u ; „Peniose A nnua l"  od 1895 r„  k tó re  w ydaje 
W illiam  Gam ble, a  k tó re  je s t p rzedew szystk iem  w ażne 
d la  o rjen tac ji w  dziedzinie sposobów fotom echanicz- 
nych ; „The M aster P rin te rs  A n n u a l“, roczn ik  stow a­
rzyszenia  „F ed era tio n  of M aster P rin te rs  an d  a llied  
T rades of G reat B rita in  an d  Ire lan d " , w reszcie bardzo 
w ybitne czasopism o graficzne „The F leu ro n " założo­
ne przez 01 ivra S im ona w  ro k u  1923, a w ydaw ane 
obecnie przez S ta leya  M orisona. P ism o rzeczone jest 
m iędzynarodow o zorjen tow ane i nadzw yczaj rzeczo­
we. Rów nież n a  w zm iankę zasługu je  w ydaw nictw o 
p rzedsięb io rstw a „Lanston-M onotype-C orporation — 
„The M onotype R ecorder", red ak cy jn ie  bardzo w zoro­
wo k ierow ane.

Notatki
Ilustrow ana Encyklopedia Katolicka. Pod łŁpniec 

w rześnia r. b. wyszedł pierw szy zeszyt ilustrow anej ency- 
klopedji katolickiej pod ty tu łem  „W atykan". Zeszyt ten, 
obejm ujący opis W atykanu, bogato ilustrow any, p rzedsta­
w ia się okazale tak  pod względem doborowej treści, jak  
i zewnętrznej szaty graficznej. Dalsze zeszyty ilustrow a­
nej encyklopedii katolickiej ukazyw ać się będą co 1 i 15 
każdego m iesiąca. Poszczególne artyku ły  w rzeczonem 
czasopiśmie encyklopedystycznem  stanow ić będą tłomacze- 
n ia  prac z języków obcych, większość atoli będzie orygi­
n a ln ą  p racą pisarzy katolickich.

R edaktorem  ilustrow anej encyklopedji katolickiej i jej 
cenzorem z ram ien ia  władzy duchownej zam ianow any 
został ks. dr. Kozubski, profesor uniw ersytetu w arszaw ­
skiego.

Syndykaty D ziennikarzy P olsk ich  w  Ameryce. W No­
wym Jorku ostatnio został zorganizowany czwarty z rzę­
du Syndykat Dziennikarzy Polskich w S tanach Zjednoczo­
nych. W skład  zarządu Syndykatu nowojorskiego weszli 
redaktorzy: W. Błażewicz jako prezes, C. Łukaszewicz ja ­
ko wiceprezes, J. M atyka jako sekretarz, oraz A. Cebula 
jako skarbnik . Obecnie więc w S tanach Zjednoczonych 
istn ie ją  Syndykaty  dzienikarzy polskich w Chicago, ,De- 
troit, M ilwaukee i Nowym Jorku.

W ystaw a exlibrisów  słow iańskich  w  Krakowie. Nie­
dawno zw iniętą w salach Zachęty w arszaw skiej wystawę 
exlibrisów słow iańskich urządza w Krakowie Towarzy­
stwo M iłośników Książki w czytelni Muzeum przem ysło­
wego. Otwarcie W ystaw y nastąpiło  14 listopada rb.

Księgarze polscy znoszą rabaty. Związek właścicieli 
instytucyj wydawniczych uchw alił znieść rabaty  udzielane 
przy sprzedaży detalicznej książki. W spraw ie tej wydaw ­
cy opublikowali odezwę do księgarzy, w której wskazują, 
że udzielanie rabatów  od ustalonych cenników podkopuje 
byt hand lu  księgarskiego.

M iędzynarodowy kongres prasy fachowej. W Barce­
lonie i Madrycie Odbył się p iąty  z rzędu międzynarodowy 
kongres p rasy  fachowej, w którym  brało udział k ilkuset 
delegatów z 27 państw . Obok wszystkich państw  euro­
pejskich były n a  kongresie rzeczonym reprezentow ane 
najw iększe k ra iny  południowo - am erykańskie. H iszpań­
skie władze państw ow e i kom unalne oraz związki gospo­
darcze zaprosiły uczestników kongresu do zwiedzenia 
wystawy i biesiady. W ynikiem  obrad kongresu były 
uchw ały w przedmiocie spraw  pocztowych, praw  au to r­
skich, wzajem nej wym iany doświadczeń fachowych oraz 
spraw a w ydania wzorowej Księgi adresowej prasy  fachowej.

Prezes m inistrów  hiszpańskich Prim o de Rivera prze­
wodniczył na  posiedzeniu pożegnalnem  i zaprosił wszyst­
kich uczestników  kongresu na herbatkę do gm achu rady 
m inistrów . On też wyznaczył jako przedstaw iciela rządu 
hiszpańskiego na uprzednie obrady w Barcelonie sekreta­
rza stanu  Pallaciosa.

Przyszły VI. m iędzynarodowy kongres prasy fachowej 
odbędzie się we w rześniu 1930 roku w Brukseli, gdzie po­
w stał bardzo liczebny związek belgijskiej p rasy  fachowej.

U dział krajów zam orskich w M iędzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu. Propaganda zagraniczna M iędzynaro­
dowych Targów w Poznaniu zakreśla coraz szersze krępi, 
obejm ujące nietylko państw a europejskie wzgl. Bliskiego 
W schodu, lecz również i dalsze k raje  zam orskie. Już 
w ubiegłych Targach w r. 1928, b ra ła  czynny udział, m ię­
dzy innem i, Brazylja, k tó ra  była reprezentow ana przez 
Państw ow y In sty tu t Kawowy w Sao Paulo. Na przyszłe 
Międzynarodowe Targi w Poznaniu, które odbędą się od 
27 kw ietn ia do 4 m aja  1930 r„ Dyrekcja Targów, przy 
współpracy Polsko-A m erykańsko-Łacińskiej Izby H andlo­
wej w W arszawie, poczyniła staran ia , celem pozyskania 
udziału państw  Am eryki Łacińskiej — Brazylji, Argen­
tyny, Chili, Peru, Meksyku. Rezultaty tych s ta rań  zo­
stały  uwieńczone dobrym  skutkiem , a mianowicie już 
obecnie Dyrekcja Targów o trzym ała zawiadomienie ze 
sfer m iarodajnych o oficjalnym  udziale Peru  i Meksyku 
w przyszłych Targach Poznańskich.

Udział tych państw  przyczyni się niezawodnie do n a ­
w iązania bezpośrednich stosunków polskiego przem ysłu 
i kupiectw a z tem i krajam i, stanowiącem i obszerny rynek 
zbytu dla naszych wyrobów przemysłowych, jak  również 
źródło bezpośredniego nabycia od producenta surowców, 
niezbędnych dla rozwoju naszego przem ysłu.

Kosztowny katalog angielski. Londyński B ritish Mu- 
seum  przystąpiło do opracow ania nowego katalogu. Koszt 
sporządzenia katalogu wynosić będzie 200 000 funtów 
szterlingów, przyczem prace ukończone będą za la t 10. 
Obecny katalog stanow i 5 000 tomów.

Jak zarabiają autorzy w spółcześni? Do niedaw na 
jeszcze poeci i powieściopisarze, naw et bardzo u ta len to ­
w ani często przym ierali głodem. Wiadomo, że np. jeden 
z najlepszych i najw szechstronniejszych niem ieckich p isa­
rzy Lessing nie pozostawił po swej śmierci naw et na koszta 
pogrzebu, tak, że m usiano go pochować na koszt państw a.

Inaczej się przedstaw ia położenie obecnych autorów  — 
. ie u nas — ale w Anglji i Ameryce. M ajątek, który 
::dobył sobie B ernard Shaw  swą p racą literacką, został 
przez angielskie władze podatkowe oceniony na około 30 
m iljonów zł; z sam ych tan tjem  za swe dram aty, grane na 
wszystkich praw ie scenach św iata, pobiera on rocznie około 
m il jon a zł. Ten sam  mniej więcej dochód roczny m a H. 
G. W ells, powieściopisarz.

Najwięcej na  świecie zarabiającym i autoram i są: Hall 
Caine i Jam es Barrie. Pierwszy m a dochodu rocznegó 
rkoło 6 miljonów zł, drugi około 2 m iljony zł. Niedawno 
: m arły  powieściopisarz am erykański Ołiver Curvood po­
dał w urzędzie podatkow ym  jako swój roczny dochód 
sum ę 250 000 dolarów.

Z niem ieckich autorów  G erhard H auptm an „wypisał" 
sobie pokaźny m ajątek, ceniony na 15 m iljonów zł, H erm an 
Suderm an zaczął zbierać ze swych utworów olbrzymie 
sum y . . .  dopiero od czasu sfilm ow ania jego powieści i no­
wel.

We Francji trzej autorzy zbierają wielkie dochody: 
M aurycy Dekobra, Paw eł Geraldy i Sacha Guitry.
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Sytuacja na rynku papierniczym 
w chwili obecnej.

„G azeta H an d lo w a11 podaje ciekaw e in fo r ­
m acje o s ta n ie  ry n k u  pap iern iczego  w Mato 
polsce zachodniej.

Ze w zględu n a  to, że in fo rm ac je  te  obej 
m u ją  n iew ątp liw ie  szerszy  k rą g  za in te reso  
w ań, podajem y  je w  całości.

„Ruch w b r a n ż y  p a p i e r u  n a  teren ie  M ało­
po lsk i zachodniej jes t naogół dość silny, choć w h a n ­
d lu  hu rtow ym  słabszy jest n astró j niż w ro k u  ub ie­
głym .

F ab ry k i p ap ie ru  odczuw ają b r a k  g o t ó w k i ,  
n a sk u tek  czego zaostrzy ły  w a ru n k i p łatności, do cze ■ 
go h u rto w n ik  zm uszony jes t stosow ać się, gdyż w y­
tw órn ie  potw orzyły  szereg k arte li, w sposób bez­
w zględny dyk tu jących  h u rto w n i sw oje w arunk i.

M am y obecnie w P o l s c e  k i l k a n a ś c i e  
k a r t e l i  w dziedzinie p a p i e r u ,  jak  n p .: k a r te l 
papierów  bezdrzew nych, tan ich  pap ierów  pakow ych, 
papierów  krepow ych, kopert, B ubukol, K oronkol itd.

„S karte low ane f a b r y k i  do m ag ają  się g o t o  w-  
k i  p o  14  — 30  d n i a c h  lub rym esy  z obliczeniem  
odsetek  po 30-tu dniach . P rzy  w p ła tach  do 30 dni 
ud z ie la ją  sk o n ta  do k ilk u  procent. H u r t o w n i c y  
n a to m ias t oficjaln ie da ją  k r e d y t  4 - m i e s i ę c z -  
n y, k tó ry  w p rak ty ce  drogą p ro longat p rzed łu ża  się 
jeszcze o k ilk a  m iesięcy.

„W  ten  sposób fab ryk i u fundow ały  się nieźle, 
n iezrzeszeni jednakże h u rto w n icy  w ychodzą n a  tem 
gorzej. Nic dziwnego, że obecnie i w ś r ó d  h u r ­
t o w n i k ó w  czynione są u s iło w an ia  doprow adzenia 
do jakiegoś porozum ienia , celem  u s ta le n ia  w a r u n ­
k ó w  s p r z e d a ż n y c h  i obrony w łasnych  in te re ­
sów. D otychczas zorganizow ała się ty lko  lw ow ska 
g ru p a  hurtow ników .

„P o lityka  k a rte li dąży do w y e l i m i n o w a ­
n i a  z obiegu m n i e j s z y c h  h u r t o w n i k ó w ,  
k tórzy  n ie  m ogą podołać dyk tow anym  przez nie w a­
runkom  płatności. Jest to n iew ątp liw ie  po lityka 
f o r y t o w a n i a  f i r m  w i ę k s z y c h .

„W śród d r o b n y c h  h u r t o w n i k ó w  wrze, 
jednakże przy  b ra k u  zw artej o rgan izacji n ic przeciw ­
działać nie m ogą i albo b io rą  to w ar u  w iększych h u r ­
tow ników , albo w y c o f u j ą  s i ę  z b r a n ż y ,  co 
przy  is tn ie jącej silnej ciasnocie gotów kow ej stanow i 
jedyne d la  n ich  w yjście.

„ W y p ł a c a l n o ś ć  w b ranży  ś r e d n i a .  N a­
ogół pro testów  więcej jes t w Kongresówce. Obecnie 
m am y sezon jesienny, k tó ry  nie daje się odczuć, 
albow iem  k u p c y  w s t r z y m u j ą  s i ę  do ostatn iej 
chw ili z z a m ó w i e n i a m i ,  nie chcąc m ieć to w a­
ru  n a  składzie.

„O sta tn ia  podw yżka ta ry fy  tow arow ej w yniosła 
d la  p ap ie ru  80—100%, co spow odow ało p o d w y ż ­
k ę  c e n  p a p i e r u  od 3 do 10 groszy n a  k ilo g ra ­
m ie w zależności od g a tu n k u .

„Co do konsum cji m ożna zauw ażyć, że zbyć lep­
szych papierów  pakow ych d la u ży tku  zakładów  prze­

m ysłow ych i firm  hand low ych  w zrasta , n a to m iast 
z b y t  p a p i e r u  n a  k s i ą ż k i  m a l e j e .

„Ze sp raw  n a tu ry  ogólnej zasługu je  n a  uw agę 
kw estja  po lityk i karte low ej w Polsce, k tó ra , zdaniem  
hurtow ników , w iele pozostaw ia do życzenia. P rzed e­
w szystk iem  stw ierdzić należy, że n igdzie n iem a ta k  
o s t r y c h  w a r u n k ó w  p ł a t n o ś c i  ja k  u  nas.

„F ab ryk i zrzeszone w yzysku ją bezw zględnie swe 
m onopolistyczne stanow isko , nie licząc się zupełnie 
z w a ru n k am i is tn ie jącem i n a  ry n k ach  zbytu. Z dają  
się w prost n ie w idzieć c i a s n o t y  g o t ó w k o -  
w e j, ja k a  dokucza w szystk im , d y k tu jąc  w prost go­
tów kow e w a ru n k i regu lacji, a  p rzy tem  p rzestrzeg a­
jąc bezw zględnie d o trzy m an ia  tych  w aru n k ó w  co do 
godziny.

„Pozw ala im  n a  tó p r o t e k c j o n i z m  c e l n y  
w zakresie  pap ieru , gdyż o c h r o n a  c e l n a  w ynosi 
u  nas 4 0 — 5 0%. Od w agonu p ap ie ru  cło w ynosi 
około 5000 złotych, a  d la  p rzy k ład u  przytoczyć m o­
żna, że od 100 kg p ap ie ru  bezdrzew nego cło w ynosi 
43 zł, a  p rzy  pap ierze pakow ym  35 zł.

Mimo to n ie  m ożna powiedzieć, by zbyt zag ra ­
nicznego p ap ie ru  n a  naszym  ry n k u  kurczy ł się i p a - 
p i. e r  z a  g r a n i c  z n  y n ad a l się sprow adza, pom im o 
pow ażnej różnicy w a ru n k ó w  produkcy jnych . Oprócz 
kosztów tra n sp o r tu  i w ysokiego cła, zarów no koszty  
su row ca ja k  i robocizny są  zag ran icą  wyższe, a  prze­
cież c e n y  s ą  z u p e ł n i e  k o n k u r e n c y j n e ,  
nie m ów iąc już o k u ltu rze  handlow ej w s to su n k ach  
z firm am i zagranicznem i, od k tó ry ch  nasze k ra jow e 
firm y  n iejednego m ogłyby się nauczyć.

„F ak tem  jest, że k r a j o w y  p r z e m y s ł  p a ­
piern iczy  r o z w i n ą ł  s i ę  ładn ie  za po lsk ich  cza­
sów pod ochroną p ro tekcy jnej ta ry fy  celnej i dziś stoi 
d o ś ć  w y s o k o  po przeprow adzen iu  szeregu inwe- 
stycyj i m odern izacji sw ych urządzeń .

„N iem niej jed n ak  nie zaspokaja  on do dziś po­
trzeb ry n k u  w ew nętrznego i n ie  prędko  zapew ne bę­
dzie m ógł zaspokoić. Zważm y, że k o s z t y  z a ł o ­
ż e n i a  i u ru ch o m ien ia  p a p i e r n i  w ynoszą około 
2 m i l j o n ó w  d o l a r ó w .  Jednakże trzeb a  po­
wiedzieć jasno : „coś w tem  państw ie  jest nie w po ­
rządku", skoro m im o tak  w ysokiej ochrony celnej 
z a g r a n i c a  m o ż e  jeszcze k o n k u r o w a ć  
z nam i, w p rasie  polskiej p o jaw ia ją  się naw et a r ty ­
kuły , u siłu jące  w ykazyw ać, że przem ysł pap iern iczy  
w P o l s c e  upada , (!) N iedaw no n a  ten  tem a t roz­
p isał się „K urjer W arszaw sk i" , że p ap ie r z a g ran icz ­
ny zalew a polski rynek , a  k w in tesen c ją  tych  w yw o­
dów jes t dom agan ie się podw yżki i ta k  już  w ysokie­
go m u ru  celnego, jeszcze o jak ieś 10—15%. P rzygo­
tow uje się obecnie w W arszaw ie n o w ą  t a r y f ę  
c e l n ą  i słychać już zapow iedzi pew nych p o d ­
w y ż e k  staw ek  celnych.

„Czy przypadk iem  nie za wiele, jeśli się zw aży 
i ta k  w y s o k ą  c e n ę  p a p i e r u  w Polsce i s tw ie r­
dzi, że m ożliw a w łaściw ie zn iżka cen m ogłaby zna­
kom icie podnieść zbyt tego a rty k u łu  k u ltu ry , jak im  
jest papier."
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K lu czew sk a  fa b ry k a  pap ieru .
P a p ie rn ia  „K lucze" założona zo sta ła  w ro k u  1895 

we w si „Klucze", położonej w  odległości 4 k im  od s ta ­
cji kolejow ej R absztyn, przy szlaku  kolejow ym  W a r­
szaw a — D ęblin — K raków.

P a p ie rn ia  po łączona je s t szosą, k tó ra  pozw ala na  
przewóz m ate rja łó w  i p rodukc ji tra k c ją  sam ochodo­
wą.

Położenie fab ry k i jes t bardzo korzystne ze w zględu 
n a  bliskość D ąbrow skiego Z agłębia W ęglowego. F a k t 
ten  w pływ a znakom icie n a  ekonom ję w ytw órczości, 
o d p ad a ją  bow iem  w znacznym  sto p n iu  koszty  prze­
w ozu m a te r ja łu  opałowego, k tórego  fab ry k a  ilościo­
wo spotrzebow uje, p rzy  rac jo n a ln e j gospodarce cie­
plnej, dw a razy  w ięcej, am żeli jej w ytw órczość w y­
nosi.

D rug im  d odatn im  czynnikiem  jest b liskość fa ­
b ryk i celulozy, położonej w Czułowie n a  G órnym  Ś lą­
sku, co d aje  m ożność o trzym yw an ia  n a jp o w ażn ie j­
szego surow ca fabrykacy jnego  bez nadm iernego  ob­
ciążenia przewozem .

D la zobrazow ania doniosłości tego fab ry k a tu  w y­
starczy  podać, że p ro d u k c ja  w  1928 r. spotrzebow ała 
ilościowo 90 proc. celulozy.

W reszcie głów nem  i n a tu ra ln e m  bogactw em  
fab ry k i są  w y try sk a jące  tu  ź ród ła  k ry sta liczn e  czy­
stej wody, k tó ra  p o siad a  cenne w łasności przy w y­
robie p ap ieru . Ź ród ła  te, u ję te  w stu d n ie  artezyjsk ie , 
w y d a ją  12 m 8 w ody n a  m inu tę . W oda zostaje ca łko­
wicie spo trzebow ana n a  p rodukcję  i zasilan ie  kotłów .

C zynniki powyższe zadecydow ały o specja lizacji 
fab ry k i i p rzystosow an iu  jej u rządzeń  technicznych  
przedew szystk iem  do w yrobu pap ierów  bezdrzew- 
nych.

R ezu lta ty  okazały  się odpow iedniem i, bow iem  w y­
twórczość, pod względem  białości i czystości w yro­
bów, przew yższa znacznie w yroby p ap ie rn i k ra jo ­
wych, n ie u s tęp u jąc  p roduk tom  pochodzenia zag ra ­
nicznego.

Obecnie p ap ie rn ia  za jm uje  p rzodu jące stanow isko  
w pap iern ic tw ie  kra jow em .

D z ia ła ln o ść  p o lsk ie g o  sy n d y k a tu  
b ib u łek  k o lo r o w y c h .

Jak  ju ż  o tem  n ie jed n o k ro tn ie  p isa liśm y , 96% ca­
łej p ro d u k c ji b ibu łk i kolorow ej m arszczonej i g ład ­
kiej w  Polsce, k o n cen tru je  się w  Syndykacie „B ibu­
kol", założonym  d n ia  1 s ie rp n ia  1928 roku .

S yndykat ten , ja k  zdo łaliśm y stw ierdzić, należy  
do tych  syndykatów , k tó ry ch  zasadniczym  celem  je s t 
zgodna i w  odpow iedniej atm osferze p row adzona 
w spó łp raca z kup iectw em  hurtow em , bez is tn ie n ia  
k tórego żad n a  gałąź  p rzem ysłu  n ie m oże m yśleć o n a ­
leżytym  rozw oju. Toteż w ysiłk i „B ibukolu", zm ierza­
jące do swego zasadniczego celu, id ą  w  k ie ru n k u  
u zd raw ian ia  h a n d lu  hu rtow ego  w  tej b ran ży  i oczy­
szczania k u p iec tw a  z elem entów  niepow ołanych, k tó ­
re  w prow adzając  n iezdrow y system  w spółzaw odni­

ctw a, obniżyły zdolność p ła tn iczą  hurtow ników . Nie 
do pom yślen ia  je s t przypuszczenie, że zdrow o m yślą­
cy h u rto w n ik , p rag n ący  no rm aln y ch  w aru n k ó w  p ra ­
cy, m oże być przeciw nik iem  zam ierzeń syndykatu , co 
zresztą w te j gałęzi m a swój ch a rak tery sty czn y  w y­
raz, bow iem  nie sp o ty k a  się n iezadow olonych z dzia­
łalności sy n d y k a tu  „B ibukol".

R ynek b ibu łk i kolorow ej u zd raw ian y  jest także 
przy pom ocy s tan d a ry zac ji i norm alizacji p rodukcji, 
co s tw arza  w śró d  odbiorców  zaufan ie do S yndykatu , 
oraz w yklucza tą  drogą n iezdrow ą konkurencję , po­
tęgow aną w czasach p rzedsyndykack ich  obniżaniem  
jakości to w aru  i wagi, oraz zm niejszaniem  fo rm atu  
b ibułki.

Nie bez przyczyny działalności S yndykatu , „Bi- 
bukoł", fab ryk i p ro d u k u jące  b ibułkę kolorow ą po­
praw iły  swój s tan  finansow y, a  to dzięki unorm o w a­
n iu , w ykluczającego s tra ty , w aru n k ó w  p o k ry c ia  n a ­
leżności. Toteż fab ryk i zrzeszone w  S yndykacie m a ją  
m ożność p racy  w  zdrow ych w a ru n k ach  k a lk u lac y j­
nych.

Do R ady Nadzorczej, w edług w yborów  n a  odby­
tem  osta tn io  W alnem  Zgrom adzeniu  k o n trah en tó w  
S y n d y k a tu  „B ibukol" w eszły n astęp u jące  fabryk i: 
„Solali", „J. F ranaszek", „I. Szpiro", „E. H offm ann" 
i „U niversal“. Z arząd  pozostał bez zm ian  i s tanow ią  
go pp.: W acław  D zierżaw ski, W ładysław  C ieślak 
i K azim ierz Cholewicki.

n U ld lU I

Sytuacja na rynku papierniczo - przetwórczym. Sy­
tuacja  na rynku  przetwórczo - papierniczym  (torebkar- 
skim) w inna się w najbliższym  okresie wyjaśnić. Fabryki 
surowca stworzyły karte l i podniosły ceny papierów toreb­
kowych łącznie o ok. 30%, konsum ent zaś nie uznaje 
gw ałtownych zwyżek, wobec czego ceny przetworów m uszą 
być narazie utrzym ane. Z sukcesyw ną zwyżką cen prze­
tworów należy się już obecnie liczyć, bowiem zapasy 
tańszego surowea są na wyczerpaniu. W prowadzona nowa 
ta ry fa  kolejowa krzywdzi fabryki poznańskie, gdyż tary fą  
ulgową na  przewóz papieru  do fabryk przetwórczych m. 
Poznań nie zostało objęte.

Wiadomości z firm
„Herbewo", S. A., Zjednoczone Fabryki Tutek i  Bibu­

łek. Do re jestru  handlowego Sądu Okręgowego w K rako­
wie przy firm ie: „Herbewo", Sp. Akc. Ilerliczka, Bełdow- 
ski, W ołoszyński, Zjednoczone Fabryki Tutek i Bibułek, 
wpisano dodatkowo: Dzień w pisu: 19 w rześnia 1929. Spo­
rządzono przerachow any m ajątkow y bilans brutto  na 
dzień 1 lipca 1928 r., wedle którego dotychczasowy kapitał, 
wynoszący kwotę 220 000 zl, podwyższony został do kwoty 
374 000 zł, a to przez podwyższenie nom inalnej wartości 
każdej z dotychczasowych akcyj z kwoty 10 zł do kwoty 
17 zl. W pisano n a  podstawie uchw ały W alnego Zgrom a­
dzenia z dnia 27 kw ietnia 1929 L. R. 28166, oraz zaśw iad­
czenia M inisterstw a Przem ysłu i H andlu z dnia 4 wrze­
śn ia  1929 roku.

O statni m ateria ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcii — całego resztującego 
m aterjału  informacyjnego w naszem  słowabrzmienin tylko za  podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  */i strona 100 zł, Jj2 s tr. 50 zł, jIa s tr. 
25 zł, 1/a str. 12.50 zł, 1/i6 s tr . 6.25 zł, ł /32 s tr . 3.25 zł. 
N a str. 1. okładki 100°/o, na stronie II, III i IY okł. 
50°|o więcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
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Przedpłata kwartalna 6.00 zl, 
m iesięczna 2 .00  z ł, z  dostawą do  
dom u. Numer pojedyńezy 50 gr.

W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na  W ojewództwo Poznańskie z siedzibą 
w  Poznaniu, ul. M asztalarska 8 Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.
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